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KURYER LITEWSKI.
w  W iln ie  we S rzodę dnia  i 5 L u t  eg) p .s. 1853 Hoku.

W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .
S a n k t-P e te rs b u rg  d n ia  8 lutego.

N a jw y ż s z e  U kazy , w ydane  do Rządzącego  
Sena tu , 18З2 ro k u : D n ia  22 g ru d n ia .  — Pomnoże­
n ie  w  miastach ludności i  zaprowadzenie poży­
tecznych  za k ła dó w , stanow iąc g łów ne  sposoby 
przyp row adzen ia  ich  do lepszego stanu i  rozsze­
rzen ia  w  n ich  przem ysłu , b y ły  zawsze przedm io­
tem  tro sk liw o śc i Rządu. Chcąc u d z ie lić  miastom 
skuteczn ieyszych do tego środków  i tem  p rz y ło ­
żyć  się do rychleyszego u tw ie rd ze n ia  ic h  do­
brego b y tu , U zna liśm y te raz za dobrą, zgodnie 
z rozpa irzonem  w  Radzie  Państwa przedstaw ie­
n iem  M in is tra  S k a rb u , postanow ić następujące 
p ra w id ła  :

I .  O przenoszeniu  się. skarbow ych w łościan  
do m iast.

1.) O dtąd nadal n,ie wym agać od skarbowych 
w łośc ian , zapisujących się do stanu kup ieckiego, 
mieszczańskiego, posad albo do cechów m ieyskich, 
Ukazem  Rządzącego Senatu z dnia  24 październ i­
ka i 8o4 roku , ustanow ionych poświadczeń na to: a) 
że w łośc ian in , zaniechawszy u p ra w y  ro li,  albo zgo­
ła  n ią się n ie  zaymując , oddawna się p rz y z w y ­
cza ił do w ła śc iw ych  s tanow i kup ieck iem u  i m ie- 

. szczańskiemu za trudn ień ; albo do jak iegoko lw iek  
mającego użycie  w  m iastach rękodz ie ła ; b) że po- 
części p rze m ie szk iw a , albo zupełn ie  osiadł w  
m ieście; i  c) że po u b \c iu  jego, ziem ia niegdyś 
przezeń upraw iana , n ie pozostanie odłogiem .

2) Skarbow ym  w łościanom  dozwala się prze­
siedlać do m iast rozd rob i wszy swe fam i i i  je, jeże­
l i  gromada na to się zgadza, i  jeże li pozostająca 
w e  w s i część ia m ił i i  ma pewne sposoby w yży ­
w ien ia  się i  niema przeszkody co do re k ru c k ie y  
p ow innośc i.

3.) W ło śc ian om  tym  nie zabrania się prze­
nosić do m iast d la  tego, iż  się znaydują w  ko le i 
re k ru c k ie y : a) k ied y  fa m ilija  przedstaw i za siebie 
przyjętą» na rachunek re k ru cką  kw ita cyą , i  b) we 
w szys tk ich  zdarzeniach oznaczonych ustawą z dnia 
11 listopada 18З1 roku , rozum iejąc jednakże ją pod 
względem  m a ło le tn ośc i, rozciągającą się jedyn ie  
do ta k ich , k tó rz y , będąc na mocy jey uznanym i 
za n iezdo lnych  do służby w oyskow ey w  uprzed­
n ic h  naborach, nie dóydą jeszcze lat prawem  prze­
pisanych i w teraźnieyszym  naborze.

4.) N ie  w zbrania się także w łościanom  prze­
chodzić do m iast d la następująoey w  gromadzie 
s łużb y  we w łościach i  z w yb o ró w  w łośc iań ­
sk ich .

5te.) Zam iast wnoszenia trzech le tn iego  po­
da tku  albo odpow iedniego mu zastawu p rzy  w stą­
p ie n iu  w  stan m ieysk i, przestawać nadal na w n ie ­
s ien iu  rocznego podatku, i  na p rzyzw o len iu  sze­
ściu,ufność pos iada jących,w łaśc ic ie li domów H ra ż - 
dan, za zgodą Rad M ie ysk ich , a gdzie ic h  niema, 
te d y  M ag is tra tów  lu b  Ratuszów, k tó re  mają pra­
w o odm aw iać p rz y ję c ia , wtenczas ty lk o , jeże li 
p rzedstaw ujący pom ienione p rzyzw o le n ie  o b w i­
n io nym  jest przez Sąd, a lbo ma jawną i  narusza­
jącą zaufanie wadę, w szystk im  w iadom ą , cho­
c iażby i  n ie  b y ł sądzony, dopóki się n ie  u n ie w in ­
n i.  Zabran ia  się przeto Zgrom adzeniom  M ie sk im , 
Radom , a lbo M agistra lom  i  Ratuszom, w sze lk ich  
dalszych odm ów ień na przy jęc ie  skarbow ych  w ło ­
ścian do m iast przesiedla jących się.

6te) P e łno le tn im , niezamężnym córkom , oraz 
wdow om  skarbow ych  w łośc ian , tak bezdzie tnym , 
jako też i  z m a ło le tn iem i dz iećm i , dozwala się 
p rzechodz ić  do stanu m ieskiego, lecz p ie rw szym  
za zgodą ich  rodz iców , jeże li c i zostają w  życiu, 
osta tn im  zaś za zgodą grom ady, jeże li w  liczb ie  
m a ło le tn ic h  są dz iec i p łc i  m ęzkiey.

I I .  O p rzyp isyw an ia  się do m ia s t innego s ta *  
nu lud z i.

yme) W szystk im  puszczonym na w o lność 
ludz iom , tak n ę z k ie y , jak źeńskiey p łc i,  także  
uw o ln ionym  ludziom  kośc ie lnym , k u p io n ym  a lbo  
w ym ierzonym  u K ir g iz ó w , K a łm y k ó w  i  in n y m  
Azyatów  dzieciom  , po dóyściu przez n ich d w u ­
dziestu la t w ie ku , oraz rozm aitego stanu w o ln y m  
ludziom , do m iast n ienależącym , dozwala się za­
p isywać w  m ieszczaństwo , n ie potrzebując zgo­
dzenia się Zgromadzenia, z u lgą  od ska rb ow ych  
podatków, oraz osobistych i  p ien iężnych  m ie sk ich  
pow inności i  służb na dwa lata, poczynając od na­
stępującego po zapisaniu się pó łrocza, z tem  za­
strzeżeniem, ażeby miasto nie odpow iadało , i  po­
tem w przeciągu trzech la t za ic h  p oda tk i, k tó re  
pow inny  zostawać na w łasney ich  o dpow iedz ia l­
ności. W  przeciągu tych  osta tn ich  trzech la t, lu ­
dzie ta ko w i obowiązani są jednakże, w ys ta rać  się 
zezwolenia Zgromadzenia na p rzy łączen ie  ic h  n a . 
zawsze do niego, i  w tenczas ty lk o  mają w  n iem  
głos, P rzy tśm  samo z siebie rozum ie się, że po­
stanowienia, zawierające się w op in iach  R ady Pań­
stwa, za tw ierdzonych przez N a s  dnia  17 czerw ca 
1826 i  26 września 1829 ro k u  o in n o w ie rca ch , 
p rz y jm u ją c y c h  Chrzest św ię ty , i  z dn ia  11 lip c a  
1828 ro ku  o ludz iach , odsądzonych od w ład an ia  
ziemskiem i majątkami, a także w  Ukazach N a s z y c h  
1831 ro ku  dnia 19 paździe rn ika  o jed no dw o r- 
cach Zachodnich G u b e rn iy , i  dn ia  5 g ru d n ia  
o hodowańcach Dom u W y c h o w a n ia  , w yga ­
s łych  fa m iliy , d w o rsk ich  lud z iach  i  n ie p ra w n ie  na­
rodzonych, k tó rych  m a tk i n ie liczą  się m iędzy ż o ł-  
n ie rsk iem i żonami, i  nie są przyp isane do żadne­
go stanu podatkowego, pozostają w  sw ojey m ocy.

8me) Pozwolenie to  rozciąga się ta kże :
a) Na dzieci osob itych  D w orzan i dzieci s łu ­

żących p rzy  m ieyscachurzę dow ych  (приказно-слу- 
жшиелея), n ie  m ających obe r-o fice rsk iey  ra n g i, 
bez wymagania udow odn ien ia  o n iezdolności ic h  
do w ojenney lu b  c y w iln e y  s łużby.

b) Na odstaw nych lyiźszych rang w o js k o ­
wych , z ja k ie g o k o lw ie k b y  stanu on i p ochodz ili, 
wdów ich  i  p e łn o le tn ich  niezamężnych córek z tem , 
że wszyscy i  po licza ją  się do mieszczan bez p ła -  
ce iia  p o d a tk ó w ; do stanu zaś k u p ie c k ie g o , w e ­
dle powszechnego porządku z wnoszeniem p o w in ­
ności g ild y y n y c n . D z iec i ic h  p łc i m ęzkiey, n ie -  
należące do zarządu w o jskow ego , p rzy  p ie rw szey 
petem r e w iz y i , zamieszczają się w pop is ie  m ie * 
szcza n.

gte) R ady M ie y s k ie , a gdzie ich  n ie  ma, te d y  
M ag is tra ty  albo Ratusze, n ie  mogą n iko m u  z w y ż e y  
pom ien ionych lu d z i odm ów ić ostatecznego w  sw o im  
czasie ic h  przy jęc ia  do zgromadzenia i  p o rę k i vr 

p łacen iu  za niego pow inności, w y jąw szy p rzyczyn y , 
w yże y  w -punkcie  5tym  p rzyw iedzione. W  raz ie  
zaś w ystępności tych  lu d z i i  n ieaku ra tney o p ła ty  
przez nich podatków  i  in n y c h  poborów  , zap isy­
wać ic h  do ro b o tn ik ó w , na powszechney zasadzie 
p ra w .

I I I .  O budow an iu  dom ów . 
lo te ) W y s ta w io n y m  w  miastach, posadach 8 

skarbow ych  m iasteczkach now ym  domom, nadaje 
się ulga od postoju w  n a tu rz e , a lbo od o p ła ty  za 
postoy od zaczęcia fundam entu  : m urow anym  na 
osiem, m urow anym  z drew nianem  dobudow aniem  
na sześć , d rew n ianym  na m urow anym  fundam en­
cie 11а p ię ć , bez niego zaś od początku w ys taw ie ­
nia na cz te ry  la ta. P rzy  lic ze n iu  te y  u lg i p rz y y -  
m ują się w  uwagę sam ko rpus i  s k rzyd ła  do m ie­
szkan ia , chociażby w ozow nie  , staynie , p a rka n y  
i  inne zabudowanie b y ło  innego rodzaju. Podo­
bn ież korzysta ją  z te y  u lg i i  p rzybudow an ia , a le



ty lk o  te częśc i, k tó re  rzeczyw iś ie  są nowo p rz y ­
b u d o w a n e .

u te )  Razem z tern u w a ln ia j;s ię ła k o w e  dom y 
na po łow ę oznaczonych la t od unoszenia poszlin  
od k u p n a , w  raz ie  p rzedazy onych w  ciągu tego 
połow icznego te rm in u  i  k ie d y  ca ły dom będzie 
no W y  ; dobudowane zaś do uprzedn iih  korpusow  
s k rz y d ła ,  a lbo części zabudowania, z uw o ln ien ia  
od wnoszenia poszlin  w ieczys tych  ne korzysta ją.

i2 te j W  ty c h  m ia s ta ch , gdzie exystuje pro- 
ce n tn y  pobor za p rzybudow an ia , nające k o rz y ­
stać z u lg i od pow inności k w a te rm k u , w  ciągu 
la t  u lg i n ie wymagać poboru od o ce ik i na m ieysk i 
dochod, ale p ła c ić  za całą budowę podług uprze- 
d n iey  ocenki.

i 3te) M ieyscow ym  Zw ierzchnościom  surowo 
zaleca się , ażeby one nie c z y n iły  trudności w  da­
n iu  p ry w a tn y m  osobom w  miastach próżnych, 
m ieysc pod zabudowanie, stosownie do planu mia­
sta, jeśli takow e znaydują się w  dostateczney lic z ­
b ie  , i  n ie  ty lk o  n ie  mogą być  przedane z k o rzy ­
ścią, ale i  n ie  są potrzebne do ogó lnych b udow li, 
y - izy te m  odstaw n i niższych rang  w oyskow i od 
p łacen ia  ustanow ionych inssrukcyą  Graniczną po­
sz lin , za daną im  na własność ziemię, uw a ln ia ją  się,

I V ,  O oddan iu  na czynsz p od  rozm a ite  za- 
k ła d y , należących do m iast z iem i.

i 4te) Tam , gdzie w  należących do miast w y ­
gonach i  inn ych  g run tach  są oddzie lne mieysca 
p rzydatne  d la  zaprowadzenia w in n ic  i  sadów , 
mieysca te, po rozdzie len iu  na c z ą s tk i, mogą być 
oddane żądającym z kupców , mieszczan miasta, 
także z osiadłych w  niem  Dworzan, U rzędn ików , 
D uch ow n ych  i  różnoczyńców , w  potomne posia­
danie, za sta łą coroczną opłatę m ias tu ; lecz każda 
takow a  cząstka pow inna  zawierać w  sobie ob- 
szerności n ie  w ięcey, jak  od pół do dw óch  dzie­
s ięcin , stosownie do zbiegu okoliczności, i  z tym  
w a run k iem , żeby w szystk ie  one razem sk ład a ły  
n ie  w ięcey, jak dwódziestą część w ygonu , i  żeby 
n ie  b y ły  oddane w  jedną rękę.

i 5te.) Dozwala się oddawać mieszkańcom 
m iasta, kupcom  i  mieszczanom, jako też cudzoziem­
com, na mocy za tw ie rdzoney przez N as w  dniu 
5 paźdz ie rn ika  1827 ro k u  o p in ii R ady Państwa, 
do R ossyi przenoszącym się w  dzierżawę za ozna­
czony czynsz , części w ygonu  mieskiego d la  
założenia fa b ry k , m ły n ó w , sadów, ogrodów, b le - 
e ha rn i i  in n y c h  pożytecznych za k ła d ó w , wyją­
w szy w łaśc iw ie  d la  u p ra w y  zboża i  koszenia da­
na; z ty m  w a ru n k ie m , żeby n ie  ścieśniało się 0- 
gólne pastw isko, szczególniey tam ,gdzie  miasto nie­
ma zupełnego w ygonu; żeby dawane cząstki aie- 
p rzew yzsza ły  czterech, a w  szczególnych, zasługu­
jących  na uwagę razach, sześciu dziesięcin każly* 
żeby nie oddawano w  jedne ręce po k i lk a  c;ą- 
stek ;  żeby one m ia ły  regu la rne  f ig u ry , n ie ргге- 
szkadzały drogom , chodzeniu s ta tkó w  i  spławem, 
i  żeby one czynione b y ły ,  bez naruszenia p raw ide ł, 
postanow ionych d la  rozm a itych  skarbow ych po­
borów .

i6 te ) Naznaczenie cząstek, oddanie ic h  na 
czynszowe posiadanie, ta k  czasow e, jakoteż po­
tom ne , pow inno  odbyw ać się z rozporządzenia 
R ad  M ie y s k ic h , gdzie zaś onych  niema, M a g is tra ­
tó w  lu b  Ratuszów, stosownie do p ra w id e ł prze­
p isanych  w  ustaw ie z dnia 2 lis topada 18З2 roku , 
o oddaniu w o ln y c h  ska rbow ych  ziem w dzierża­
w ę  pod rozm aite  zak łady, z tą  różn icą , że ozna­
czone tu  mieysca w y p e łn ia ją  o bo w ią zk i, w łożone 
p rzez tę U staw ę na Iz b y  Skarbowe, ostateczne zaś 
p o tw ie rd zen ie  zależy od M in is tra  Spraw  W e w n ę ­
trz n y c h , po przedstaw ien iu  C yw ilnego  Guberna­
to ra . S p raw y zaś o u tw ie rdzen ie  w a run kó w , w  
żadnym  razie n ie  przechodzą da ley, jak  do Rzą­
dzącego Senatu, a otrzym ane p ieniądze postępu­
jąc w  dochod m iast, obracają się na pożyteczne 
d la  n ic h  użycia.

ly te )  Dozwala się rozdz ie lić  p rzydatne  z w y ­
gonów do u p ra w y  zboża mieysca, n iepotrzebne dla 
w ygonu , na regu la rne  ucząstki od sześciu do p ię ­
tnastu  dziesięcin, lecz bez przeszkody d la  d róg  i  
chodzenia s ta tk ó w , i  rozdawać kupcom  i  m ie­
szczanom d la  u p ra w y  na czynsz z p ub liczn ych  ta r ­
gów  i  z za tw ierdzenia  G ubern ia lnego R z ą d u , na

te rm in  do la t dwunastu ; jeże li zaś k tó  zechce w y ­
budować fo lw a rk , tedy  i  na la t  dwadzieścia cz te -J  
r y .  R ozdzie len ie  ta ko w ych  części m ieskich  w ^ r  
gonów na ucząstk i, w ed le  num eracy i, w k ła d a  się 
przez m ieyscową Z w ie rzchność  na ko m o rn ikó w .

i8 te )  O dstaw nym  n iższych rang w oysko - 
w y m , zapisującym się na m ocy a r ty k u łu  8go do 
stanu mieszczańskiego, n ie  zabrania się prócz te ­
go dawać do użycia  z ziem, w  następującym  pun­
kc ie  na upraw ę zboża przeznaczonych, do trz e c h  
dziesięcin, bez o p ła ty  na la t  dwanaście, a potem 
z naym u, na powrszechney zasadzie.

ig te )  W  bezleśnych m ieyscach} n ie  zabrania 
się części w ygonu , jakoteż i  innych  ziem m iesk ich , 
oddzie lać d la  zaprowadzenia lasów  na w łasność 
miasta, szczególniey zaś zakaźnych gajów,na m ocy 
IU g o  a r ty k u łu  za tw ie rdzonych  przez N as p ra ­
w id e ł o ̂ zostawieniu skarbow ych lasów dla sk a r­
bow ych  w si, k lasz to rów  i  m iast, og łoszonych p rzy  
ukazie Rządzącego Senatu dn ia  ю  listopada te ­
raźnieyszego roku .

2ote) Rozdawanie ziem pod upraw ę ro l i ,  zabu 
dowanie fo lw a rk ó w  i  zaprowadzenie zakaźnych 
gajów, dozwala się ty lk o  tym  m iastom, u k tó ry c h  
oddzielona ilość ziem i pod wygon , stosownie do 
je y  potrzebowania, tego dozwala; co tez zostawia 
się uwradze C yw ilnego  Gubernatora, po przedsta­
w ie n iu  Rad M ie ysk ich , albo zaw iadu jących  ich. 
sprawam i M ag is tra tó w  i  Ratuszów.

2isze) W szys tk ie  w y ż e y  postanowione p ra ­
w id ła  nie odnoszą się do s to lic  i  do tych  m iast, 
gdzie one* w ed le  is tn ie jących  oddzie lnych  p raw  
i  p rz y w ile jó w , z dogodnością w yp e łn io n e  bydź 
n ie  mogą.

Rządzący Senat n ie  zaniecha uczyn ić  po­
trzebnych  rozporządzeń d la  p rzy  w iedzenia tego 
ukaz» do należytego w ype łn ien ia . (G.S.)

—  D . i 3 s tyczn ia  18ЗЗ. D la  zniesienia szacho­
w n ic  w  ziem iach Azowskiego Kozackiego W o y ­
ska, k tó re  przedzielone są g run tam i w s i skarbow ey 
Nowospaska, uznawszy za potrzebną, obróc ić  m ie ­
szkańców te y  osta tn iey , zgodnie z ic h  Sycze­
niem, do stanu K o zakó w , R o z k a z u j e m y :  w ieś 
Nowospaską , ze w szys tk iem i liczącem i się w  n ie y  
m ieszkańcami i  znaydującem i się w  p raw nem  p o ­
siadaniu ic h  z iem iam i i  u roczyskam i, p rz y łą c z y ć  
do pom ienionego W o yska .”

T  U R C Г  A.
K o n s ta n tyn o p o l dn ia  18 s tyczn ia .

(e M o n ito ra  O tto m a ń sk ie g o .)

P . A .  JBlaccjue, um ocowany przez Rząd do 
w ydaw an ia  w  języku  fra n cu zk im  urzędow ey ga­
zety, M o n ito ra  O ttom ańskiego , m ia ł zaszczyt b yć  
przypuszczonym  , dn ia  8 chaban (3o g rudn ia) na 
audyencyą u Sułtana. P rze ds ta w ia li go S e rask ie r, 
M in is te r  departam entu w o y n y , i  Achm et-Basza 
Jenera ł d y w iz y i g w a rd y i. Po p rzy jęc iu  w e d łu g  
fo rm  zw yezaynych  h o łd u  uszanowania od P. 
K lacąue, S u łtan  uda row a! go przez ręce A c h m e t- 
Baszy ozdobą honorow ą (orderu  N ic h a n i I f t ih a r )  
i  ra c z y ł doń p rzem ów ić z nadzwyczayną łaska ­
wością. Podziękow awszy mu za usług i, okazane d la  
Państwa O ttom ańskiego , przez swą gazetę, S u ł­
tan w y ra z ił się w  ty c h  słow ach:

„D a y  poznać E u ro p ie  m oje zam iary, dobro 
„k tó re  chce zdzia łać, i  przeszkody, jak ie  n apo ty - 
„kam  w  zbiegu tru d n y c h  oko licznośc i; pow iedz 
,5jey, że stałą m oją m yślą i  nayszczerszem jest 
„życzen iem , obdarzyć pokojem  i  szczęściem pod­
d a n y c h  m oich M uzu łm anów  i  in n ye h  m ieszkań­
c ó w  k ra in , pod leg łych  memu panowaniu; n iech  
„s ię  ona od ciebie dow ie  , i le  pragnę w p ro w a ­
d z i ć  do k ra ju  mego zasady c y w iliz a c y i, p ra w i­
d ła ;  k tó re  nadają pom yślność społeczności w  E u -  
„ ro p ie .“

—  W ie lk iW e z y r ,w e n t  p o p rz y b y c iu  doA ksch e h ri 
uważanego za d ru g i p u n k t zebrania się w oysk , 
zaym ow a ł się czyn ieniem  rozporządzeń p o trze ­
b nych  do uderzenia. Na czele oddzie lnego k o r ­
pusu, którego, s iła  zdawała się mu być  dostate­
czną, ru s z y ł na K o n ia h . Surowość z im y i  tru d n o ­
ści, jak ie  s taw iła  pora ro k u  w  p rzeprow adzen iu  
ą r ty l le r y i,  zapasów w o je nn ych  i  żywności, zm u­
s i ły  go stać pod gołem  niebem , przez k ilkan aśc ie



d n i w  oko licach tego m iasta. D nia  2g redżeb (21

Vgrudn ia) rozkaza ł w ziąć się do b ro n i i  rozpoczą ł 
b itw ę . Od 7mey godziny zrana do g tey, a r ty l le -  
ry a  gra ła  nayw iększą  ro lę , kanonada b y ła  słysza­
ną na ca łey  l in i i .  Lecz w kró tce  W ie lk i  W e z y r  
k a za ł ude rzyć  na bagnety, i  zabóycza rozpraw a 
przeciągnęła  się aż do nadeyścia nocy. Pom imo 
zaciętego oporu  s trony  p rze c iw n ey , l in ia  jey b y ­
ła  przełam aną izm uszoną do co fn ien ias ię  ku K o n ia h . 
Gęsta m gła, zakryw a jąc w a lczących, i  n iepew nem i 
czyn iąc  poruszenia,ważyła na szali los zw yc ięz tw a , 
gdy  W ie lk i  W e z y r , un iesiony zb y tn ią  odwagą, 
c h c ia ł osobiście u to row ać drogę w oysku  swemu 
do zdobycia miasta. W  jednem  m gn ien iu 'zna laz ł 
się w pośród jazdy E g ip s k ie y , k tó re y  ciem ności 
n ie  p ozw a la ły  mu rozpoznać, i  staną ł p ra w ie  sam 
na l i n i i  te y  jazdy. W k ró tc e  zaraz poznany, został 
oskoczony i  w z ię ty . N iespodziany ten p rzypadek 
i  ciemność nocy, p o ło ż y ły  kon iec k rw a w e y  b itw ie , 
w oyska zaś Cesarskie , okazawszy w ie le  św ie tney  
o d w a g i, zmuszone b y ły  opuścić pole b itw y .

A ch m e t F e rz i Basza,pałacowy w o jenny radzca, 
k tó ry  znaydow a ł się z missyą p rz y  a rm ii,  p rzes ła ł 
ra p o rt o tey  b i t w ie , i  żąda ł rozkazów  względem  
dalszego dzia łan ia .

W  A k s c h e k r  i  na in n y c h  p u n k ta ch , znay- 
duje  się znaczna liczba  świeżego woyska , a r ty l-  
le r y i ,  zapasów w o jennych , żyw ności i  w szys tk ie ­
go, co może b yć  pomocnem do dalszego p ro w a ­
dzenia w oyn y , i  do mężnego jey odparcia. Lecz 
taka jest surowość z im y, iż  przym usza zawiesić 
dz ia łan ia  w ojenne, i  S u łtan , w  celu u lżenia  w oy ­
sku  swem u tru d ó w , k tó ry c h  w ie le  p rze c ie rp ia ło ­
by, i  d la u ła tw ie n ia  ześrodkow aniu  n ow ych  s ił, 
d a ł rozkaz za łożyć na czas oboz Cesarski z tey  
s tron y  A ksch eh r.

W  ie lk i  W e z y r  m ia ł zw yczay, w  dniach b i­
tw y ,k ie d y  go w łasna odwaga unos iła  do osobistego 
narażenia się,powierzać jedney z osób swego orszaku 

ieczęć Cesarską, k tó rą  zw yczayn ie  m ia ł p rzy  so- 
ie. Po rozp raw ie  2 ig o , A ch m e t Fevzi Pasza, o trz y ­

m awszy pieczęć od osoby, k tó re y  przez W .  W e z y ­
ra  by ła  pow ierzoną, odesła ł ją R ządow i.

O przyczynach  w yp a d kó w  teraźnieyszych 
m ó w iliś m y  już n ieraz w  naszey gazecie; sprow a­
d z iły  one w ie lk ie  nieszczęścia na cesarstwo; lecz 
naysm utnieyszem  b y ło b y  ze w szys tk ich , k tó re  nąy - 
pewnieyszą ściągnęłoby ka rę  boską, je ś liby  w a y - 
na d łużey  prowadzoną b y ła  m iędzy M uzu łm ana ­
m i; i  je że lib y  czasem potrzeba b y ło  trzym ać się ści­
śle tego, co p rze p isyw a ły  p raw a Is lam izm u , u- 
m ia rkow an ie  , chęć oszczędzenia ro z le w u  k r w i,  
n ie  p rzesta ły  n ig dy  być panującem i zasadami W y .  
sokiey P o rty . P ra w a  św ię te  i  szlachetne uczu ­
cia, k tó re m i szczególniey się odznacza S u łtan , n ie  
dozwalają, iż b y  d łużey  jeszcze t r w a ły  zaburze­
n ia  w  P aństw ie  O ttom ańskiśm , nayp ierwszą w ię c  
ze w szys tk ich  uwagą jest oszczędzić roz lew u  k rw i,  
k tó ra  w  obudw u stronach, je s t k rw ią  poddanych 
Sułtana. Taka jest m yśl, k tó ra  po zabóyczey po­
tyczce  za y mu je teraz Sułtana; m yś l zgody, k tó ra  
przeszkodzi w znow ien iu  zawsze op łakaney w a lk i, 
ja k ib y k o lw ie k  b y ł  jey  sku tek; w  ty m  ce lu  S u ł­
tan  w y s ła ł już K om isarza  do E g ip tu .

H a l i l  R ifa t-B asza , jenera lny D y re k to r  a r ty l-  
le r y i ,  gdy ostatecznie d ow od z ił eskadrą na m orzu 
Srzódziem nem , b y ł wezw any przez M ehem eta A le -  
go, aby się uda ł do A le x a n d ry i.  S tanow isko , ja­
k ie  zaym ow ał wówczas H a lil-B asza , n ie  pozwala­
ło  m u p rzy jąć  tego w ezw ania ; teraźnieyszy jego 
urząd nie staw i mu żadney przeszkody do tey  po­
d ró ży , i  został w y b ra n y  w  godności Kom missa* 
rza. T ow arzyszyć mu będzie M ustafa R eszyd-B ey, 
A m edży  D yw an u . H a l i l  - Basza o trzym a ł rozkaz 
udania się do D ardane llów , skąd w  k i lk a  d n i po ­
tem  wsiądzie na jeden z o k rę tó w  flo ty .

Jeże li M ehem et A li-B a sza  da dow ody w ie r ­
ności i  posłuszeństwa, w  k tó ry c h  ośw iadcza 's ię  
bydź s ta ły m , w yp a d k i zaszłe do dziś dnia  , pu ­
szczone będą w  niepam ięć, i  spokoyność, tak  po­
żądana, będzie w k ró tce  p rzyw róconą  w  p ro w in -  
cyach  Cesarstwa. (J .d .S .P .)

A  N 6 ь I  A.
L on dyn  d n ia  6  lu tego.

K ró le w s tw o  Ichmość odjadą już dnia ju trz e y - 
szego z pow rotem  do B righ ton .

P e łnom ocn ik  H o lle n d e rsk i, baron Z uy lenvan  
N y e v e lt ,  o św ia dczy ł, iż  n ie  jest um ocowany do 
uk ła da n ia  się, ty lk o  z F rancyą i  A ng lią , bez p rzy ­
stąpienia  pe łnom ocn ików  in n y c h  3ch m ocarstw , 
względem  zawarcia ostatecznego tra k ta tu .

P ię tnastu  parów  T o rysó w , na czele h ra b ia  
A berdeen, poda li p rotestacyą p rze c iw  adressow i, 
m ianow ic ie , co się tyczy  sp ra w y H o lle n d e rsk ie y .

(O, ci)
Izba  W yższa  zgrom adziła  się w  .d n iu  d z i­

s ie jszym , jedyn ie  w  ce lu  podania adressu K ró lo ­
w i i  od roczy ła  się na ju tro .

—  D n ia  /  —
Posiedzenie Iz b y  W yższey . L o rd  K a n c le rz  

zaw iadom ił zgromadzenie, że w  to w a rzys tw ie  w ie ­
lu  cz łonków  podał w czoray w  po łudn ie  K ró lo w i 
Jm c i adres, na k tó ry  następującą o trzym a ł odpo­
w iedź: „M ilo rd o w ie ! dz ięku ję  wam za szczery i  
u le g ły  adres. O dbieram  go z w ie lk ie m  zadowo­
len iem , i dow iaduję  się z ukontentow aniem , iż  po­
s tanow iliśc ie  w spierać m ię w  u trzym a n iu  p ra w - 
ney u n ii i  należnego posłuszeństwa,względem p ra w  
w  I r la n d y i. ”

Zdaje się, iż  na onegdayszey g ie łdz ie  w iado­
ma b y ła  treść m ow y K ró le w s k ie y . N ie  spodzie­
wają się, aby na k u rs  pap ie rów  ko rzys tn y  w p ły w  
m ieć mogła. {G .fP .)

F r a n c y a .
P a ry ż  d n ia  3 lu tego .

W szys tk ie  rozm owy, w szystk ie  pisma p a ryz - 
k ie , zajęte są w oyną, jak iey  jęszc?e n ie b y ło :  w o y - 
ną , w  k tó re y  się le je  k re w  i  a tram ent, w  k to -  
re y  są uzynne p ió ra  i  pałasze , szyderstwa i  p i­
s to le ty; woyna m iędzy redakto ram i D z ie n n ikó w  
lib e ra ln y c h  i  D z ienn ików  K a ro lis to w s k ic h . W y ­
zywania, nie pojedynczo, ale massami następują. 
K a ro liś c i p ie rw szy  k ro k  do tego z ro b il i,  a lib e ­
ra liś c i posunęli go daley, i  rzecz tę za m ien ili w  in -  
teress ogólny s tronn ic tw a . D z ie n n ik  N a tio n a l zą- 
w ie ra  lis t, p isany do redaktora  D z ienn ika  R evenant, 
w  k tó ry m  m iędzy inn em i m ów i: „P o sy ła m y  w am  
pierw szą lis tę  i2s tu  osób, ponieważ o i2s tu  w zm ian­
ko w a liśc ie ; p o jed ynk i mają zayśó nie jednocześnie, 
lecz jeden po d rug im . Żadne pozorne u n ie w in ­
n ie n ia , żadne u sp ra w ie d liw ie n ie  n ie  p o tra f iło b y  
was zasłonić od posądzenia o tchórzow stw o  i  je ­
go sku tków . M ię d z y  waszem a naszem s tron n ic ­
tw em  pow sta ła  w oyna  przez pojedynek. Żadne 
zawieszenie b ro n i, p ók i jedpo s tro n n ic tw o  n ie  u -  
legnie.”  L is t  ten b y ł  podpisany przez trzech  r e ­
dak to rów  w im ie n iu  w szystk ich  in n y c h . W  nay- 
wyższym  sposobie wzbudzona jest c iekaw ość: ja ­
k ie  ztąd nastąpią s k u tk i.

D z ie n n ik  h e ve n a u tf k tórego redak to r,P . Ро ілх- 
L a b o r ie ,  o d b y ł p ie rw szy pojedynek z redakto rem  
D zienn ika  N a tio n a l.  P . C a rre l, pisze o ty m  po­
jed ynku : „ W a lk a  trw a ła  b lisko  5ch m in u t, obie 
Strony w a lc z y ły  z zacię tością ; obay p rze c iw n icy  
zosta li ran ionem i i  postaw ieni w  stanie n iem o­
żności prowadzenia dalszey w a lk i-  P rzed poje­
dynk iem  sekundanci P . L a b o r ie  s ta ra li się tęn>u 
niszczącemu spo row i przeszkodzić. S tro nn ic tw o  
ro ja lis tow sk ie  uw aża ło  zawsze w  osobie redakto ­
ra  D z ienn ika  N a tio n a l, P. C a rre l, sp ra w ie d liw e ­
go i  wspania łom yślnego n iep rzy jac ie la , k tó ry  m u 
d a ł dowody sw ojey szlachetności. U bo lew am y nad 
nieszczęśliwym  w ypadk iem  i  życzym y, aby rana P. 
C a rre l  n ie b y ła  niebezpieczną. Po jedynek ten jest 
w ie lk ie m  nieszczęściem! W  obódwónh s tro n n ic ­
tw a ch  w ie lk i panuje sm utek, i  k tóż h ym n  try u m ­
fa ln y  zanóci?”  Prócz tego zaw iera R evenant na­
stępujący l is t  do red ak to ra  gazetyL a T r ib u n e :  M ośc i 
Panie! przysła łeś nam lis tę  im io n  i  żądasz podo- 
bney nawzajem od nas. Z  p rz y c z y n , k tó re  już 
w czoray p rzy to czy łe m , zdaje m i s ię , iż  po jedy­
nek s tro n n ic tw  nie da się, an i w ykonać, ani p rz y ­
puścić. O koliczność zatem ta  pozostanie m iędzy 
nam i, jak  jest. (podpisano) C alo im ont.



—  D nia  4 —
G o u rr ie r  F ra n c a is  zaw iera jeszcze następu­

jące szczegóły o po jedynku  m iędzy PP. C a rre l i  
L a b o r ie .  G dy p rzy jac ie le  P . C a rre l p rz y b y li na 
m ieysce wyznaczone, ośw iadczy li sekundanci K a -  
ro lis lo w scy , że ic h  całe s tronn ic tw o  jest zm artw io ­
ne , iz  P . C a rre l p rz y ją ł pojedynek, i  Że są goto­
w i  u w o ln ić  go od danego słowa, by le  się ty lk o  
zupe łn ie  od te y  okoliczności u su n ą ł, i  żeby kto  
in n y  z jego s tronn ic tw a  w ys tą p ił. Sekundanci P . 
C a rre l  ośw iadczy li, iż  tenże gotów jest zaprzestać 
dalszych dzia łań , je że li le g ity m iś c i im ieniem  swe­
go s tron n ic tw a , zobowiążą się swóy k ro k  w zglę­
dem redakto ra  C orsa ire  odwołać, i  od podobnego 
k ro k u  w  każdym  dz ie nn iku  patryotycznym  na 
przyszłość się wstrzym ać, K a ro lis tow scy sekun­
danci p rzys ta li na to , pod w arunk iem  jednak, a- 
ie b y  D z ien n ik  N a tio n a l og łos ił, że X iężnę  B e r -  
r y ,  n ie ja k o  damę, lecz jako  po lityczną  osobę do­
t y k a ł  T en  w a ru n e k  został odrzucony i  w a lka  
w  bardzo ciasnem rozpoczęła się mieyscuj po n ie- 
ja k ie y  w alce , P . L a b o r ie , k tó ry  w idocznie nie 
m ia ł te y  w p ra w y , co jego p rz e c iw n ik , został 
p ch n ię ty  w  lew ą  rękę  i  d rug i raz w  prawe ra­
m ie . Na w id o k  p łynącey k rw i,  sekundanci w s trzy ­
m a li dalszą w a lk ę , gdy i  P . C a rre l oznaym ił, iż  
m u się zdaje, że także jest ran ionym ; jakoż pchnię­
t y  b y ł  w  b rzuch, i  szpada przeszła b lisko w ą ­
tro b y . Jak  ty lk o  uznano niebezpieczeństwo rany. 
p o łą c z y li się P . L a b o rie  z swym  lekarzem , z p rzy ­
ja c ió łm i P. C a rre l, aby mu dadź nayśpiestnieyszy 
ra tu ne k ; postępowanie P. L a b o r ie  i  jego p rzy ja c ió ł 
w  czasie w a lk i i  poźniey, b y ło  bardzo wzorowe, 
sp raw ied liw ość  tę  oddają mu p rzy jac ie le  P . C a rre l.

Podobne w yzw an ia  zaszły w  Lug du n ie  i  
R ouen. W  L u g d u n ie  wychodzący M in is te ry a l-  
n y  C o u rr ie r  pisze: „C zterech leg itym is tów  p rz y ­
szło do jego b ió ra , żądając zadosyć uczynien ia  za 
a r ty k u ł,  tyczący się X ięzney B e r ry .  R edaktor 
p rz y ją ł wezwanie i  s ta w ił się nazajutrz w  m iey- 
scu wyznaczonem , ale rzecz ta nie m iała dalszych 
następności, gdyż p rz e c iw n ik  K a ro lis to w s k i nie 
c h c ia ł przystać na podane mu w a ru n k i.”

Powszechne jest ubolewanie nad niebezpie­
czną raną P . C a rre l, codzień wychodzi h iu lle ty n  o 
jego zd ro w iu . M ię d zy  osobami, k tó re  się d ow iady­
w a ły  o zd ro w iu  P. C a rre l, znayduje się Y ice -h ra b ia  
C ha te a u b ria n d , M in is te r  T h ie rs  i  P. D u p in .

D z ie n n ik i M in ie te rya ln e  ciągle powstają na 
s tro n n ic tw o  K a ro lis to w sk ie  , do k tó ry c h  tą  rażą 
p rz y łą c z y ł się i  J o u rn a l de Debats.

D z ie n n ik i oppozycyyne ośw iadczają, i i  nie 
m ają żadney wdzięczności d la  M in is te ry u m , lubo 
to  ic h  stronę popiera: gdyż wszystko, co się sta ­
ło , jest w iną  M in is tró w , przez ic h  słabe i  niestoso­
w ne  postępowanie z leg itym is ta m i. ( G .fV .)

—  Przez postanow ienie K ró le w s k ie  z dnia  5 
s tyczn ia  , sk ład  ka d rów  czynnego i  odwodowego 
Jeneralnego sztabu na i 835 został wyznaczony 
następnie : ka d r czynny 128 jenera ł-po ruczn ików , 
i  199 m arszałków  p o ln ych  , w  ogóle З27 ; kadr 
odw odow y 21 je n e ra ł-p o ru czn ikó w  i  64 marszał­
kó w  po lnych  w  ogóle 85.

  O to jes t ścisłe w y licze n ie  ran io n ych  a rm ii
fran cuzk ie y , pozostałych w  A n tw e r p i i , ta k  jak 
zostało przysłane do P a ryzk ie y  R ady zdrow ia : 
am putacyi 47, złam ań skom p likow anych  29, z ła ­
mań p ro s tych  16, k o n tu z y i c ię żk ich  11, ran  kon- 
tu z y y n y c h  25, c ięć 2, opaleń 7, w ogóle 128. O- 
p ró cz  dw óch  . o k tó ry c h  tracą  nadzieję, wszyscy 
c i ra n ie n i są konwalescentam i. Podług  innego rap - 
p o r tu , ró w n ie  urzędow ego, liczba chorych  F ra n ­
cu zó w , k tó rz y  się jeszcze znaydują w  szpitalach 
B e lg ic k ic h  jest 890 , to je s t: 289 w  Low an ium , 
118 w В г и х е ііі , i 4 l  w  M e c h lin ii , 80 w B oom , i 5o 
w  Term onde , 76 w  Веѵегеп, 11 w  S t. JSicolas, a 
i 65 w  Gandaw ie.

—  W  ciągu 18З2 ro ku , 65 o fice ró w  m orsk ich  
zostało zebranych z tego św iata. W  lic zb ie  zna-

k im  czasie u t r a c i ł , liczą 3 w ic e -a d m ira łó w , (P P . 
Leissegues > B ouve t i  R os ily -M e sro s ) , 2 k o n tr -  J  
a dm ira łó w  (P P . G ira rd ia s  i  B u rg u e s  -  M is s is s y ) f  
12 kap itanów  okrę tow ych  i  9. ka p itanów  fre g a ty ,ta k  
zostających w służb ie  czynney,jakoteż dym issyono- 
w anych .

—  P. B oude t z ło ż y ł na biórze iz b y  deputow a­
nych  w niosek , na m ocy którego w szystk ie  sądy 
k ró le w s k ie  zosta łyby zn iesione, i natychm iast na­
s tą p iły b y  nowe urządzenia z nową in s ty tu c ją  d la  
u rzę dn ików  ; środek ten m ia ł na ce lu  ogólne o -  
czyszczenie osób u rzędow ych . B ió ra  izby, w ez­
wane do rozpatrzenia tego w n iosku , nie d o z w o liły  
go czytać. Toż samo stało się z w nioskiem  P. de 
L u d r e , k tó rego  zasadą b y ło  w prow adzen ie  da  
praw a w yborow ego zdolności sędziów p rz y s ię g ły c h ,

—  Izba o bw in ion ych  i  Izba p o lic y i pop raw czey 
P a ryż  k i ego sądu K ró le w sk ie g o  , połączone podt 
prezydencyą P. S e g u ie r , w y d a ły  dziś op in ią  w  
spraw ie  o strzelenie z p is to le tu  na P o n t-R o ja l.  O to 
jest b rzm ien ie  te y  o p in ii:  „Zw aża jąc, że ze śledz­
tw a  okazują się dwa dostateczne obw in ien ia  : 1) 
P rze c iw ko  L u d w ik o w i B e rg e ro n , urodzonemu w  
G hauny  (A isne), m ieszkającemu w  P a ry ż u ,  o po­
pe łn ien ie  w d n iu  19 listopada 18З2 ro ku , zamachu 
na życie k ró le w sk ie ; 2) P rz e c iw k o ,F ilip o w i F ra n ­
c iszkow i B eno is t, u rzę d n iko w i z d ro w ia , mające­
mu la t  28 w ie k u , urodzonemu w  C aste lnazzo9 
we W łoszech , mieszkającemu w  C h a u n y , o uczę- 
s tn ic tw o  w  pom ienionym  w ystępku  , iz  w ie d z ia ł 
o jego sp raw cy i  pomagał mu w pope łn ien iu  w y ­
stępku, przew idzianego przez a rt. 5g, 60 i  86 K o -  
dexu  karnego. Zważając także , że z powyższego 
śledztwa nie okazują się dostateczne obw in ien ia  
p rzec iw ko  Janow i Iz y d o ro w i G iro u x  i  J u lia n o w i 
F lan e lo w i o należenie, już to  jako spraw cy, już jako 
uceęstnika w  pom ienionym  zam achu; sąd ośw iad­
cza , i i  nie będzie ścigał G iro u x  i  Piane  la , i  na­
kazuje w ypuśc ić  ich  na wolność; nakazuje u czy­
n ić  oskarżenie L u d w ik a  B erge ron  i  F ilip p a  F ra n ­
ciszka H ip o lita  B eno is t, i  odsyła ic h  do sądu k r y ­
m inalnego departam entu Sekw any ”

—  P. H enneąu in  nap isa ł w  zbyt m ocnych w y ­
razach protestacyą, p rzec iw ko  u w ięz ien iu  X ię ż n e y  
B e r r y , że zam knięcie  jey m usiało ją  uczyn ić n ie ­
bezpiecznie s łabą , k ie d y  rząd uznał potrzebę po­
słania jey dw óch  s ław nych  leka rzy .

— Piszą z N a n te s ,  że Panny D u g u in y  i  Panna 
Kersab iec  o trzym a ły  uw o ln ien ie  za poręką. U tr z y ­
m ują w  N ante»y że Panna Kersab iec  n ie  będzie 
oddana pod sąd.

—  P. de Lesseps , je n e ra ln y  konsu l i  sp raw u ­
jący interesa F rancusk ie  w  T ry p o lu , u m a rł n ie ­
dawno na tym  urzędzie.

— Kassyer jednego z n a jzna kom itszych  bankie ­
ró w  h iszpańskich w  P a ry ż u , u c ie k ł , uniósłszy z 
sobą w ięcey 600,000 fra n k ó w . N iew iadom o dotąd, 
w k tó rą by  się uda ł stronę.

— Stu p ięć dziesiąt P o laków  z A w e n io ńsk ie - 
go depo , opuściło  to m ia s to , udając się do L u g -  
dnnu  i  Besanconu. N ie k tó rz y  z n ich , o b w in ie n i 
o zam iary  wszczęcia rozruchów  w  L u g d u n ie , zo­
sta li a re sz tow a n i, in n ych  poszukują. Bale i  zgro­
madzenia Saint-Sym onistów  zosta ły w te m  mieście 
rozw iązane ; p ieśni ic h ,  pobudzające do niespo- 
koynoźci, usta ły, i  ic h  dążenia do zamieszek nie 
mają naymnieyezego powodzenia. L u g d u n  n ig d y  
nie b y ł  spokoynieyszym , jak  teraz. { J .d .S .P .)

P o r t u g a l i a .
L isbona  d. 20 styczn ia .

Do O porto  p rz y b y ło  w  ty c h  dn iach  65o lu ­
dzi, i 5o kon i i  w ie le  ż y w n o ś c i, k tó re  wysadzone 
na ląd pod Foz. Nasze ba te rye  nie m og ły  przeszko­
dz ić  lądow aniu. Ponieważ rząd  h iszpański w y s ła ł 
o k rę t lin io w y , jednę fregatę i  jeden b ry g  do Y ig o , 
p rzeto  o d p ły n ą ł także ztąd zaraz ang ie lsk i trz y -  
m asztowy o k rę t „S t. Y in c e n t” , d la  w zm ocnienia  
f lo ty  ang ie lsk iey na rzece Duero. (G .C .)
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